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Organ centralny polskiej partyi socyalno-dem okratycznej.
W ychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Ogłoszenia (imseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Krakowskie wybory.
Czy widziano kiedy podobne w ybory? 

Stronnictwa, oparte na przywilejach wy­
borczych, nie m ają odwagi postawić swoich 
kandydatów ! W łaściwie nie r ó ż n e  stron­
nictwa ze sobą walczą, lecz koalicya, zwa­
na szumnie „Unią dem okratyczną", do 
której przez afiliacyę u stronnictwa pol­
skich demokratów należą także i niezawi­
śli żydzi.

Ta „Unia demokratyczna* jest w Kra­
kowie dzisiaj istnym  kotłem  dyabelskim, 
w którym  kłębią się zawiści „sąsiedzkie" 
na punkcie mandatów.

Pięć jest grup z apetytam i na biedne 
cztery m andaty krakowskie.

P i e r w s z a :  grupa „macherska" — Leo- 
Federowicz.

D r u g a :  kołtuńska — Staniszewski-Ko- 
sobucki.

T r z e c i a :  „reformowa" — Bąndrowski- 
Klemensiewicz-Maciołowski i t. d.

C z w a r t a :  k a h a ln icy — S are-d r Rafał 
Landau.

P i ą t a :  niezawiśli — dr Ignacy Landau.
W  tych pięciu grupach rozgrywają się 

obecnie intrygi tak  zajadłe, że kocioł grozi 
co chwila pęknięciem... Całe epopeje mo- 
żnaby napisać o każdym  splocie zawistnej 
intrygi, ale rzeczy te  są tak  mało intere­
sujące i tak niepachnące, że doprawdy 
nie w arto szczegółów powtarzać.

Siła m oralna „Unii demokratycznej" jest 
dzisiaj zerem. Widać pospiesznie rzucone 
szwy, którym i naacherzy polityczni pozszy­
wali przeróżne żywioły, niezgodne ze so­
bą, tak  niedawno jeszcze zwalczające się 
nawzajem. Na to nalepiono etykietę „Unii" 
pod wezwaniem dwóch ambitnych patro­
nów : L e a i G ł ą b i ń s k i e g o i  puszczo­
no się w drogę.

Dla p. L e a jest bezsprzecznie ważną 
rzeczą zostać ministrem, dla p. Głąbiń- 
skiego — utrzym ać się przy prezesurze, 
lub również zostać m inistrem, ale dla sze­
rokich warstw  miejskich oba te cele są 
niemal zupełnie obojętne. To też już dzi­
siaj przepowiadają w Krakowie bardzo 
słaby udział przy wyborach. Oczywiście, 
że p e ł n o m o c n i c t w a ,  wyłudzone od 
kobiet lub wykupione, pojawią się przy 
urnie w okazałej liczbie. To spółka L e o -  
F e d e r o w i c z  umie na pamięć... Ci nie 
potrzebują zgromadzeń, ani poruszenia 
opinii publicznej. W m e t o d z i e  pozostali 
oni konserw atystam i najstarszej daty. Boją 
się tylko nieco trzeciego: p. S t a n i s z e w ­
s k i e g o ,  który  ma — Kasę oszczędności!

Tak się dąży niby do reform y wybor­
czej !...

Przykro tylko patrzeć, jak  niezawiśli 
żydzi, którzy reprezentują opozycyę mie­
szczańską, łudzą się co do wartości soju­
szów wyborczych z grupam i „Unii".

Osoba ich kandydata jest wprawdzie 
najsym patyczniejszą z całej kolekcyi „de­
m okratycznych", ale lękam y się, że wła­
śnie dlatego najsłabsze on znajdzie popar­
cie w orszaku służebników Lea.

O kandydatach konserw atystów dotąd — 
na siedm dni przed wyborami — nic nie 
słychać...

R ychw ałd.
( L i s t  z e  Ś l ą s k a ) .

II.
Łobuzerka „Dziennika cieszyńskiego".

Tymczasem pojawiło się w num erze nie­
dzielnym „Naprzodu" z 9 lutego b. r. do­
kładne sprawozdanie z konferencyi rych­
wałdzkiej. Zdawałoby się, że idąc za po­
pędem uczciwości, „Dziennik cieszyński" 
odwoła teraz uczynione nam przedwcze­
śnie zarzuty, lub przytoczy przynajmniej 
wiernie i bezstronnie treść obrad i uchwały, 
które tam  powzięto. Ale szał antysocyali- 
styczny, który opętał redaktorów „Dzien­
nika", jest nieuleczalny. To też w num e­
rze 35 ze środy 12 lutego b. r. machnęli 
oni sobie znowu olbrzymi, na  trzech prze­
szło szpaltach, artykuł wstępny pod ty tu ­
łem : Polscy4 socyaliści na Śląsku na u-
sługach polityki czeskiej". Do tego sensa­
cyjnego tytułu, złożonego na zapas trzeba 
było dorobić odpowiednią treść. Więc bez 
nam ysłu nakręcono starą  pozytywkę. „So­
cyaliści nasi otwarcie i jawnie oddają się 
już na usługi agitatorów czeskich".

Lecz harm onijną melodyę tej zbożnej i 
patryotycznej piosnki zepsuła nagle i nie­
spodziewanie rezolucya, uchwalona na na­
szej konferencyi w Rychwałdzie. P rzyta­
czamy ją  dla przypomnienia. Brzmi ona: 
„Program  nasz jest krótki i jasny : będzie­
my bronili w wydziale gminnym interesów 
ludzi biednych, będziemy starali się o roz­
wój gminnej własności, a przedewszystkiem 
będziemy dążyli do utworzenia w Rychwał­
dzie polskiej szkoły wydziałowej i d o  r ó ­
w n o c z e s n e g o  p r z e j ę c i a  s z k o ł y  
c z e s k i e j  n a  k o s z t  g m i n y " .  Takiej 
przeszkody nie spodziewali się narodowo- 
deinokratyczni kataryniarze czechożercze-
orn B7nwimV.mii nnlslriAcrn AIpi nn rprtalrtn.

niedarmo mają w stręt do wszelkiej „nau­
kowości" i nie po to wydrwili już z góry 
w swoim artykule „Szlachetniejszy i mą­
drzejszy patryotyzm  socyalistów", aby się 
cofnąć przed jakąś tam  rezolucyą, przed 
jakimś pozytywnym faktem. Poradzili więc 
sobie krótko. Oto z e s k a m o t o w a l i n a j -  
b e z c z e l n i e j  c a ł e z d a n i e :  „do utwo­
rzenia w Rychwałdzie polskiej szkoły wy­
działowej", a wydrukowali w swojem pi- 
śmidle tłustem i czcionkami ty lko : „prze­
dewszystkiem będziemy dążyli do równo­
czesnego przejęcia szkoły czeskiej na koszt 
gminy". W  ten sposób sfabrykowali sobie 
sami dowód czarno na białem, że polska 
partya socyalno-demokratyczna istnieje na 
Śląsku tylko po to, aby w gminach do­
tychczas na zewnątrz polskich szerzyć cze- 
szczyznę. Na ten tem at rozpisał się też 
„Dziennik cieszyński" jeszcze w dwóch 
dalszych artykułach wstępnych, w których 
powtarza w kółko zawsze jedno i to sa­
mo. Rabulistyka ta  uchodzi politykom w 
majteczkach, pisującym łokciowe artykuły  
wstępne do „Dziennika cieszyńskięgo" i 
korespondeneye do pism galicyjskich ty l­
ko dlatego bezkarnie, bo każdy z uśmie­
chem litości przyznaje im najchętniej z po­
błażaniem  jeszcze trzecią okoliczność ła ­
godzącą : z u p e ł n e  z a n i e d b a n i e  m o ­
r a l n e .

Krytyczny rozbiór i innych zarzutów.
Z dalszyzh nielicznych już na szczęście 

argum entów, mających poprzeć zarzut, że 
„socyaliści polscy stoją na usługach poli­
tyki czechizacyjnej", zasługuje na uwagę z 
naszej strony jeszcze jeden. Oto panowie 
narodowi-demokraci, którzy w zagłębiu 
węglowem, na kresach, będących terenem  
sporów ezesko-polskich, nie m ają najm niej­
szego wpływu, udają zdziwienie, dlaczego 
to tow. Reger, względnie polska partya 
socyalno-dem okratyczna nie stosuje swo­
jej taktyki „łagodzenia sporów narodowo­
ściowych" w gminach, w których więk­
szość m ają obecnie Czesi i dlaczego tam  
nie popiera kandydatów polskich. Zdzi­
wienie to byłoby słusznem  i zarzut uspra­
wiedliwionym, gdyby był prawdziwym. 
Ale „Dz. Ciesz." i pokrewne mu pisma 
wiedzą, jak  strasznie kłamią.

Socyaliści a szkoły.
Po pierwsze: Wiedzą one, że walkę o

szkołę polską w Michałkowicach, przepro­
wadzili zwycięsko wyłącznie polscy so- 
cyalni-demokraci pod wodzą tow. R e g e -  
r a ,  że nie byłoby szkół polskich w O- 
s t r a w i e  M o r a w s k i e j ,  w O s t r a w i e  
P o l s k i e j ,  w B o g u m i n i e - D w o r c u ,  
w D z i e ć m o r o w i c a c h ,  gdyby w obro­

nie tych szkół nie stanęli polscy socyalni- 
demokraci, że w P r z y w o z i e  nikt inny 
tylko polscy socyalni demokraci wszczęli 
akcyę energiczną za uzyskaniem  takiej 
szkoły, — że w Ł a z a c h  znowu tylko 
poseł tow. K u n i c k i  i tow. R e g e r ,  nie 
bacząc na żadne gniewy czeskie, zwoły­
wali liczne i tłum ne zgromadzenia, na 
których demonstracyjnie uchwalano żąda­
nie utworzenia w Łazach polskiej szkoły 
wydziałowej. Pisał nawet o tem swego 
czas obszernie bardzo „Dziennik Cieszyń­
ski". Ale prawda, pisał w tedy tak  i w tym  
celu, aby przez to zasiać może waśń na­
rodowościową między towarzyszami cze­
skimi i polskimi. To mu się nie udało. 
Teraz milczy więc o tem, aby tym spo­
sobem znowu opluć tow. R e g  e r  a , jako 
„zdrajcę narodu i zaprzedańca czeskiego".

Socyaliści a wybory gminne.
P o  d r u g i e :  wiedzą oni, ci nibyto pol­

scy patryotyczni psow acze, spraw y naro­
dowej polskiej na Śląsku, że podczas osta­
tnich wyborów gminnych w M i c h a ł k o ­
w i c a c h ,  w O r ł o w e j ,  w Ł a z a c h  pol­
scy socyalni-demokraci byli sami jedni 
tylko, którzy mieli odwagę i siłę po tem u, 
aby publicznie, na olbrzymich zgromadze­
niach i w prasie swojej, upomnieć się o 
prawo reprezentacyi dla ludności polskiej 
w W ydziałach gm innych; wiedzą oni też 
wybornie, że w tych gminach ludność 
robotnicza, zwłaszcza polska, jest c z y  s to  
p r o l e t a r y a c k a ,  skutkiem  czego so- 
cyalna-dem okracya nie ma tam  przy wy­
borach gminnych żadnych wyborców, ani 
żadnego wpływu, podczas gdy w R y c h ­
w a ł d z i e  m ieszkają górnicy, którzy są 
p o s i a d a c z a m i  rolnymi lub chałupni­
kam i; wiedzą dobrze, że skutkiem tego 
także w Orłowej partya nasza nie posta­
wiła wcale swoich kandydatów a człon­
kom swoim poleciła b e z  ż a d n y c h  
k o m p r o m i s ó w  g ł o s o w a ć  n a  k a n ­
d y d a t ó w  p o l s k i c h ,  którzy w Orło­
wej reprezentują opozycyę, i wiedzą, że 
na  odnośnych tłum nych bardzo zgromadze­
niach przedwyborczych przemawiali tow. 
poseł dr K u n i c k i ,  R e g e r ,  B o n c z e k ,  
a mimo to oczerniają obecnie socyalistów 
bez zarum ienienia się!

Polscy socyalni demokraci na Morawach.
P o  t r z e c i e :  W iedzą oni, ci bezpłodni 

radykali szowinistyczni i specyaliści od 
mącenia zgody i spokoju narodowościo­
wego na kresach, że dotychczas jedni do­
piero polscy socyalni demokraci odważyli 
się, bo m ają siłę m oralną i m ateryalną po 
tem u, wystąpić z żądaniem utworzenia n  a

H. G. WELLS.

W DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.
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Po obiedzie — by} to tort kartoflany, skła­
dający się z kartofli z dodatkiem kilku ka­
wałków słoniny i kapusty — wziąłem swe 
palto i wyniosłem je z domu, korzystając 
z chwili, gdy moja matka poszła do pomy- 
walni-

Miałem dziwne wahania przy zastawianiu 
moich dwóch artykułów, posiadających jaką­
kolwiek wartość. Obawiałem się pójść do za­
stawnika w Clayton, który mię znał, udałem 
się więc do sklepu na ulicy Lynch’a w Swa- 
thinglea, gdzie kupiłem swój rewolwer. Na 
raz przyszło mi do głowy, że daję za wiele 
faktów, dających o mnie do myślenia, jednej 
osobie, i wkońcu wróciłem znów do Clayton. 
Nie pamiętam już, ile pieniędzy dostałem, 
przypominam sobie tylko, że wynosiło to co 
kolwiek mniej od kwoty, jaka według mych 
obliczeń była potrzebna na samą jazdę do 
Shaphambury. Namyślając się jeszcze, posze 
dłem do biblioteki publicznej, aby dowiedzieć 
się, w jaki sposób mógłbym zmniejszyć sobie 
koszta podróży, chociażby mi przyszło iść 
dziesięć lub dwanaście mil pieszo. Moje buty 
były w okropnym stanie, u lewego odlaty­
wała już kompletnie podeszwa, i musiałem 
zastanowić się, że wszystkie moje plany zo­
staną rozbite, jeśli w decydującej chwili od­
padnie mi podeszwa.

Mogły one służyć, dopókibym szedł wolno, 
lecz były zupełnie nieprzydatne do szybkiegb 
marszu. Poszedłem do szewca na Hacker 
Street, lecz ten nie obiecywał naprawić ich 
wcześniej, jak za czterdzieści ośm godzin.

Wróciłem do domu na pięć minut przed 
trzecią, postanowiwszy w każdym razie wy­
ruszyć piątym pociągiem do Birmingham, lecz 
jeszcze niezadowolony ze stanu mych finan­
sów. Myślałem o zastawianiu książek lub cze­
goś w tym rodzaju, lecz nie mogłem przy- 
pomnąć sobie, by w domu było coś, coby 
posiadało dostateczną wartość. Srebro mej 
matki — dwie łyżki do sosu i solniczka — 
było zastawione kilka tygodni temu. Lecz li­
czyłem na różne nieokreślone możliwości.

Gdy wchodziłem po schodach do domu, 
spostrzegłem, że Mr. Gabbitas wyjrzał na 
mnie z za swej posępnej, czerwonej firanki 
z wyrazem nagiego postanowienia i znikł. 
Potem ukazał się w dzwiach swego mieszka­
nia, gdy przechodziłem przez sień i zatrzy­
mał mię.

— Hello! — zawołał z łaskawą, przyja­
cielską niewymuszonością. — Nie widziałem 
was kopę lat! Wstąpcie na chwilę, proszę 
bardzo.

Zaproszenie od mieszkańca salonu miało 
charakter rozkazu. Miałem wielką chęć od­
mówić, gdyż to zaproszenie było mi okropnie 
nie na czasie, lecz nie mogłem wymyślić ża­
dnej wymówki.

— Owszem — odpowiedziałem niezgrabnie.
Mr. Gabbitas trzymał drzwi otwarte prze-

demną.
— Będzie mi bardzo przyjemnie — ciągnął 

dalej. — W tej parafii tak trudno o sposo­

bność pomówienia z inteligentnym człowie­
kiem.

— Dyabli go nadali! — pomyślałem sobie 
w duszy.

Krzątał się koło mnie z nerwową gościn­
nością, mówiąc urywanemi zdaniami, zacie­
rając ręce i rzucając na mnie spojrzenia z 
poza swych okularów. Gdy usiadłem w jego 
obciągniętym skórą fotelu, miałem, niewia­
domo dlaczego, dziwne wrażenie, jak gdybym 
znajdował się w sali operacyjnej jednego z den­
tystów w Clayton.

— Niemcy chcą nam wydać bitwę morską 
na Morzu Północnem — rozpoczął Mr. Gab­
bitas tonem niewinnej przygrywki. — Cieszy 
mnie, że oni chcą się bić.

W pokoju jego była atmosfera kultury, 
która zawsze przejmowała mię pewną obawą; 
czułem się więc nieco skrępowany. Stół pod 
oknem był zastawiony przyborami fotografi­
cznymi i albumami jego ostatnich zdjęć z 
kontynentu. Po obu stronach kominka stały 
półki zapełnione książkami w liczbie, która 
naówczas zdawała się olbrzymią — może z 
ośmset tomów, zawierających albumy por­
tretów szanowanych osobistości i podręczniki 
wyższych i niższych szkół. Wrażenie uczo- 
ności podnosiła jeszcze mała drewniana tar­
cza z godłem uniwersytetu, która wisiała nad 
lustrem i fotografia Mr. Gabbitas w czapce 
i wierzchniem ubraniu w oksfordzkiej ramie, 
która ozdabiała przeciwległą ścianę. A po­
środku ściany stało jego biurko, które, jak 
wiedziałem, miało różne skrytki i które na­
dawało mu pozory człowieka, nietylko zwy­
czajnie kulturalnego, lecz i piszącego. Przy

tem biurku Mr. Gabbitas pisał kazania, u- 
kładając je sam!

— Tak — rzekł wikary, zajmując miejsce 
obok kominka. Wojna nastąpi prędzej czy 
później. Jeśli teraz my rozbijemy ich flotę, 
to będzie koniec wojny!

Podniósł się na palcach i opuścił się na 
pięty, patrząc ze słodką miną przez swe o- 
kulary na akwarelę swej siostry — była to 
wiązanka fijołków — nad kredensem, który 
był jego spiżarnią, składem herbaty i pi­
wnicą zarazem.

— Tak — powtórzył.
Ja kaszlnąłem i pomyślałem o tem, jakby 

się stąd wydostać.
Poczęstował mię papierosem — dziwny 

stary zwyczaj! — i gdy odmówiłem, począł 
rozprawiać poufnym tonem o tej „strasznej 
sprawie" strejków.

Wojna nie poprawi tego stanu rzeczy — 
rzekł i stał się na chwilę bardzo poważny.

Mówił, że górnicy mało dbają o swe żony 
i dzieci, jeśli zaprzestają pracy jedynie przez 
wzgląd na Unię. To podnieciło mię do sporu 
i odciągnęło na chwilę od myśli o wymknię­
ciu się stąd.

— Ja niezupełnie zgadzam się z tem — 
rzekłem, odkaszlnąwszy. Co mieli robotnicy 
czynić, jeśli nie strejkować, gdy fabrykanci 
obniżyli im płace?

Na to on odpowiedział, że robotnicy nie 
mogli oczekiwać wygórowanych płac, gdy 
fabrykanci sprzedawali węgiel za marne ceny.

— To nieprawda — odparłem. Fabrykanci 
nie traktują ich szczerze. Oni dbają tylko 
o własne interesy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



M o r a w a c h o s o b n e g o k a t a s t r u  w y ­
b o r c ó w  p o l s k i c h  i p r z y z n a n i a  i m  
o s o b n y c h  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  
s e j m o w y c h  i d o  R a d y  p a ń s t w a .  
Żądanie to znalazło sym patyczny oddźwięk 
i uznanie nietylko w kołach czeskich so- 
eyalnych demokratów, lecz nawet radykali 
i narodowcy czescy, którzy nie są takimi 
sztubakam i politycznymi jak  nasi „wszech­
polacy", oświadczyli w „Ostrawskym Den­
niku" w nrze 4 z 7 stycznia 1908, że j e s t  
o n o  s ł u s z n e  i ż e  w z a s a d z i e  m o ­
ż n a  s i ę  n a  n i e  z g o d z i ć .  Bezmózgie 
politykiery wszechpolskie milczą o tem 
wszystkiem, a za to z głupkow atą miną 
robią dowcipy na tem at naszej taktyki par­
tyjnej...
Czyim organem jest „Głos ludu śląskiego"?

„Głos ludu śląskiego", który ciągle je ­
szcze nosi w nagłówku napis „Organ pol­
skiego stronnictwa ludowego na Śląsku", 
jest już w rzeczywistości tylko tygodnio- 
wem wydaniem „Dziennika Cieszyńskiego". 
Drukuje on się w tej samej co „Dz. Ciesz." 
drukarni, a mając tę  sam ą szerokość szpalt, 
przedrukowuje najspokojniej artykuły  
„wszechpolskiego" organu n a  Ś l ą s k u ,  
chociaż stronnictwo ludowe w G a l i c y i  
toczy obecnie zaciekłą walkę wyborczą 
z narodową demokracyą. W obec tego nie 
m iałoby celu zapuszczać się w polemikę 
z takim  potworkiem, jak  „Głos ludu ślą­
skiego".

Humor klerykałów.
W klerykalnej „Gwiazdce Cieszyńskiej" 

udał się przy tej sposobności w yborny do­
wcip. Pisze ona mniej więcej tak : socya­
liści uchwalili, że pod żadnym warunkiem  
nie m ożnaby się zgodzić na to, aby dać 
członkom partyi w Rychwałdzie swobodę 
głosowania, jak kto chce. Kochani czytel­
nicy, widzicie, jaka to jest owa zachwa­
lana przez nich „wolność socyalistyczna"! 
Taż to czysta tyran ia i niewola. Więc 
precz ze socyalistycznymi tyranam i, niech 
żyje rzymsko-katolicka wolność! — I z ta ­
ką prasą muszą robotnicy walczyć!

Oświadczenie końcowe.
Że ani zjadliwe ale nieszkodliwe dla nas 

napaści narodowo-demokratycznych ryce­
rzyków od abecadła politycznego, ani mi- 
mowolny hum or klerykałów  nie potrafi 
polską partyę socyalno-demokratyczną skło­
nić do zmienienia taktyki, którą ona uważa 
za najzbawienniejszą dla obrony interesów 
ludności polskiej na Śląsku, o tem  zape­
wniać, byłoby zbyteczne. T. R.

Ruch wyborczy.
We Lwowie stosuuki wyborcze ostatecz­

nie tak  się ułożyły, że z jednej strony 
staje komitet mieszczański ze swoimi, a z 
drugiej strony wszechpolacy ze swymi 
kandydatam i. Mieszczanie s taw ia ją : prezy­
denta Ciuchcińskiego, wiceprezydenta Neu­
m ana, Głąbińskiego, Greka, M ałachowskie­
go i Low ensteina; wszechpolacy stawiają 
4 kandydatów : Głąbińskiego, Germana, 
Battaglię i Adama. Opowiadają, że komi­
te t mieszczański dla otrzym ania poparcia 
ludowców usunął dra Rutowskiego, a na 
jego miejsce wziął na swą listę dra Greka.

Obok tych głównych list są jeszcze i 
„zawodowe". I tak  lekarze żądają dla sie­
bie m andatu, na który  prezentują dra Fe- 
stenburga albo dra M ikołajskiego; nau­
czycielstwo ma swego kandydata w oso­
bie p. Jaw orskiego; klerykali forsują prof. 
Rydygiera.

Dwaj kandydaci demokratyczni. Z P r z e ­
m y ś l a  piszą nam: W poniedziałek 17 b. m. 
zwołano do sali „Sokoła" pod osłoną „dre­
wnianej" policyi zgromadzenie wyborców, na 
które stawiło się wszystko, co nam wrogie! 
Ale nie brakło też poważnego zastępu opo­
zycyi.

Wygłosili swoje „credo" polityczne dwaj 
kandydaci-antagoniści: dr T a r n a w s k i ,  I. 
asesor miasta i dr D o l i ń s k i ,  smutnej sławy 
burmistrz. Rozżarli się przyjaciele do man­
datu sejmowego. Dr Tarnawski wniósł swoją 
kandydaturę, jak rekurs, w nieprzekraczal­
nym terminie do 11 b. m. na ręce komitetu 
miejskiego. Inaczej zrobił dr Doliński, jednak 
zawsze po swojemu: złamało mu się słowo 
honoru, gdyż powiedział uroczyście, że nie 
kandyduje i dlatego — ma się rozumieć — 
kandyduje jak drut, i to pod protekcyą p. 
starosty. Obaj kandydaci to „demokraci", jak 
się patrzy, jeden „narodowy", drugi „umiar­
kowany". Dr Tarnawski jest też pod wieloma 
względami nawet bardzo umiarkowany, ale 
jest też narodowy i o tyle przeciw niemu 
kandyduje dr Doliński.

Zdaje się, że dr Doliński weźmie „nagro­
dę", t. j. mandat dnia 2 marca b. r. przy 
wyścigach.

Na powyższem zgromadzeniu przedwybor- 
czem dostali „demokraci" porządne cięgi; 
dr M es t e r ,  radykalny demokrata, niemiło­

siernie ich wydrwił, a poseł tow. dr Lieber- 
man rzucił obu kandydatów na pastwę śmie­
chu zgromadzonych. I nie czuli się wcale 
dotknięci. Wiedzieli bowiem pp. kandydaci 
demokratyczni, że im się należała ta lekcya 
oddawna. Uczciwie na nią zarobili.

Dwaj ci mówcy opozycyi, dr Mester i po­
seł tow. dr Lieberman górowali nad „demo­
kratami" czystością swych zasad politycznych 
i dlatego pobili moralnie tych kłócących się 
o mandat demokratów, którzy w gorączce 
swej zapomnieli o programie, o „narodzie", 
o wrogu wewnętrznym: nie pisnęli o socya- 
listach.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszam y o odnowienie prenum eraty na 
marzec.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na sk u te k  częstych  re k la m a cy j, zw ra ­
cam y u w ag ę  Szan . A bonentów  naszego 
p ism a, że p ien iądze, p rzesy łan e  czek iem , 
dochodzą nas na trz e c i, a  n ie ra z  i  na 
cz w arty  dzień  d o p iero . D n ia  5-go zaś 
każdego m ies ią ca  w strzym u jem y w y s y ł­
k ę  „N ap rzo d u 44 tym , k tó rz y  do tego cza­
su  p ren u m e ra ty  n ie  u iś c ili. C elem  w ięc  
u n ik n ią c ia  p rz e rw y  pow yższej, ja k  ró ­
w nież zbytecznych  re k la m a cy j, p ro s im y  
o re g u lo w a n ie  u a leżyto śc i za p ren um e­
ra tę  zaw czasu.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u .......................... K 2 '—
bez o d s y ł k i .......................................... K 1’60

Administracya „Naprzodu“.

Aresztowania petersburskie.
Petersburska ageneya telegraficzna podaje 

szczegółową depeszę o głośnych aresztowa­
niach ulicznych w Peterburgu wśród lotnego 
oddziału bojowego, który planował kilka za­
machów na większą skalę.

Według tej depeszy już 19 b. m. agenci 
policyjni zauważyli trzy osoby, czatujące na 
wyjazd ministra Szczegłowitowa, który wszak­
że nie opuszczał gmachu ministerstwa spra­
wiedliwości. Nazajutrz członkowie oddziału 
lotnego pokazali się w większej ilości, w po­
bliżu kilku gmachów, gdzie upatrzeni przez 
nich dygnitarze carscy się znajdowali.

Na ulicy Włoskiej, w pobliżu pałacu Wiel­
kiego Księcia aresztowano człowieka niezna­
nego, pod którego ubraniem wykryto przy­
rząd wybuchowy o znacznej sile. Wraz z tym 
nieznanym człowiekiem aresztowano kobietę, 
która usiłowała umknąć i dała do agentów 
ochrony kilka strzałów z browninga. Nastę­
pnie aresztowano kobietę nieznaną, która 
przechadzała się naprzód około gmachu mi­
nisteryum sprawiedliwości, a następnie prze­
szła na ulicę Kazańską. W jej mufce wykryto 
przyrząd wybuchowy. Na ulicy Gogola, na 
rogu placu pałacu Maryjskiego, aresztowano 
człowieka nieznanego, który poprzedniego 
dnia czekał na wyjście ministra. Na ul. Gro­
chowej aresztowano kobietę, która w chwili, 
kiedy ją prowadzono do kancelaryi cyrkułu, 
wystrzałem z browninga zraniła policyanta. 
Na wyspie Wasiljewskiej aresztowano męż­
czyznę, który w chwili aresztowania poranił 
dwóch agentów ochrony. W jego mieszkaniu 
znaleziono dwie bomby i komplet umundu­
rowania policyjnego.

Aresztowano także człowieka nieznanego, 
w którego mieszkaniu znaleziono dwie bom­
by, materyały wybuchowe i browning. Dalej 
aresztowano dwie nieznane kobiety i stu­
denta uniwersytetu. W mieszkaniu jednej z 
nich wykryto umundurowanie policyanta oraz 
części składowe przyrządów wybuchowych. 
Prócz tego aresztowano jeszcze kilka osób, 
które jakoby też należały do spisku.

„Nowoje Wremia" twierdzi, jakoby poiicya 
miała zbadać, iż nieznajomy, aresztowany na 
wyspie Wasiljewskiej, jest identycznym z za­
bójcą naczelnika więzienia Guduny, zaś drugi 
aresztowany, w którego mieszkaniu znalezio­
no materye wybuchowe, miał brać udział w 
zabójstwach generała Mina (osławionego kata 
z czasów ekspedycyj karnych w okolicach 
Moskwy), byłego gradonaczelnika Petersburga 
von Launitza, byłego naczelnego prokuratora 
sądów wojennych Pawłowa i paru innych.

Ten sam dziennik donosi, iż dokonano re- 
wizyi w mieszkaniu właściciela statków na 
Wołdze, milionera Mieszkowa, gdzie areszto­
wano żonę jego i bratowę i odwieziono je 
do więzienia celkowego. Następnie w temże 
mieszkaniu aresztowano dwóch młodzieńców, 
z których jeden przyjechał z dworca finlandz­
kiego z dwoma ciężkimi koszykami.

Prywatne depesze prasy zagranicznej stwier­
dzają, iż cały spisek został wydany przez 
zdrajcę studenta uniwersytetu petersburskie­
go, który należał do organizacyi bojowej. 
W mieszkaniu jego rodziców, które nb. znaj­
dowało się w domu, mieszczącym lokal re­
dakcyjny półurzędowej „Rossii", odbywały się 
zwykle zebrania organizacyi.

Przegląd polityczny.
P. Dmowski w harmonii z czarnosecińcami.

Na piątkowem posiedzeniu Dumy złożył 
p. Dmowski imieniem przedstawicieli Kró­
lestwa następujące oświadczenie:

„Polacy będą z a w s z e  p r z e c i w  a k ­
t o m  w s z e l k i e g o  g w a ł t u .  Zresztą 
spraw a ta  z punktu patrzenia Polski nie 
jest aktualna. W P o l s c e  j e s t  o b e c n i e  
r u c h  j e d y n i e  a n a r c h i s t y c z n y  (!). 
Nasz kraj cierpi skutkiem  zwyczajnego 
bandytyzm u, który z rewolucyą ma zwią­
zek jedynie genetyczny. Jest to położenie 
beznadziejne, gdyż sam system  rządowy 
sprzyja wszelkiemu gwałtowi. Nie można 
spodziewać się niczego lepszego w czasach, 
kiedy rząd prowadzi walkę z wszelką pra­
cą twórczą, z tem, co w rzeczy samej sta­
nowi istotę kultury, a zatem  przeciwwagę 
anarchii. Dopóki rząd nie zmieni system u 
swojego, nigdy nie będzie można być prze­
konanym, że burza rewolucyi znowu nie 
wybuchnie".

KRONIKA
Kraków7, 24 lutego.

Z powodu zażartej, wilczej walki o man­
daty, toczącej się we Lwowie, notabene po­
między członkami tak niedawno otrębywanej 
„Unii", warto przeczytać, co o Małachowskim 
pisze „Słowo polskie" i jak przytem za­
chwala swojego Głąbińskiego? Oto tytulik już 
sam przez się dość jaskrawy: „Urna czy 
śmietnik?"... Z toku artykułu, pod tym na­
główkiem umieszczonego, dowie się czytel­
nik, iż „sfery wpływowe nasypać chcą ś m i e ­
c i a  do urny". A pod śmieciem rozumieć na­
leży: dra Greka i Małachowskiego, „dwóch 
a g e n t ó w  centralizmu wiedeńskiego, noto­
rycznie znanych z wysługiwania się każdo­
razowemu. rządowi"...

A dalej czytamy:
„Na jakie zuchwalstwa wobec mieszczan 

pozwalają sobie już teraz t a k i e  k r e a t u r y ,  
jak p. Małachowski, mieliśmy dowód na śro- 
dowem zebraniu w „Gwieżdzie", gdzie zor­
ganizowano na rachunek mieszczaństwa ban­
dę, która szykanować miała prezesa Koła 
polskiego, robiącego miastu zaszczyt swoją 
kandydaturą".

Ale „Słowo polskie1* dłużne tu jest swym 
czytelnikom wyjaśnienia, w jaki sposób mąż 
tak znakomity, jak p. Głąbiński, z którym 
zetknięcie się każde jest już zaszczytem, 
mógł swoją łaskawość czy pobłażliwość po 
sunąć do tego stopnia, iżby się w „Unii" 
bratać z lada śmieciem, z lada zuchwałą 
kreaturą, z lada agentem centralizmu wie 
deńskiego?

O ile ci czytelnicy pojmą jego wspaniało­
myślność, że godzi się on swoją kandydaturą 
uświetnić stołeczne miasto Lwów, że będąc 
wszechświatową sławą, nie odmawia tego za­
szczytu miastu, z którem się zżył, że przez 
patryotyzm nie wypiera się społeczeństwa, 
które geniuszem swym przerasta — o tyle 
trudno im będzie zrozumieć jego poufalenie 
się do niedawna — z „notorycznym agentem" 
(jak wyżej)...

Niech nie wie prawica, ile bierze lewica.
Tej zasady trzymał się ks. Lampiarz wytrwa­
le i jeżeli w zmiennych swego żywota kole­
jach posiadał coś niezmiennego, to właśnie 
tę dewizę, której pozostał wiernym do dziś- 
dnia. Oto w ostatnim numerze „Wieńca- 
Pszczółki" na pierwszej stronie zaleca kan­
dydatów sejmowych, których podzielił na 
trzy rubryki: „I. Kandydaci naszego stronni- 
ctwa“; „II. Kandydaci pokrewni duchem"; 
„III. Kandydaci centrum". W rubryce: „kan­
dydaci pokrewni duchem* figuruje: „Powiat 
Wadowice: Jan Świerguła". Ale w tymże sa­
mym numerze „Wieńca-Pszczółki" w artyku­
le pod szczególnym tytułem: „Bóg z nami!" 
ks. Stojałowski poleca dla tego samego okrę 
gu kandydaturę p. Dziobka. „Jako światłego 
i zdolnego człowieka — pisze ks. Lampiarz — 
zalecamy jego wybór tembardziej, że nie 
pcha się do mandatu i od niego ucieka. Do­
bry będzie i Świeguła, ale on sam przyzna, 
że p. Dziobek będzie mógł pożyteczniej dzia­
łać w sejmie"...

Ks. Lampiarz dużo potrafi! Nawet zalecać 
dwóch kandydatów w jednym okręgu!... 
„Dobry Świerguła, dobry i Dziobek, — Bóg 
z nami!"...

N o w in y  k r a k o w s k i e .

Z teatru miejskiego komunikują nam: Pre­
miera sobotnia, złożona z „Jeńców" Rydla
1 „Eirene" p. F. Płażka grana będzie w ty­
godniu bieżącym we wtorek i w czwartek. 
Autor „Eirene" p. Płażek dokonał szereg 
skróceń, tak, że sztuka skończyła się w nie­
dzielę znacznie wcześniej, niż dnia poprze­
dniego.

We środę dnia 26 b. m. rozpoczyna na 
scenie naszej szereg występów gościnnych p. 
Karol Adwentowicz, artysta teatru lwowskie­
go. Publiczność krakowska skorzysta nie­
wątpliwie z tych wieczorów, by zapoznać 
się z talentem, jednym z najpoważniejszych, 
jakim dziś rozporządza scena polska. Re­
pertuar p. Adwentowicza obejmuje role bo­
haterskie i t. zw. amantów lirycznych, cho­
ciaż i w zakresie komedyi utalentowany ar­
tysta stworzył niejedną cenną rolę. Krytyka 
lwowska podnosi z uznaniem szereg kreacyj 
p. Adwentowicza w sztukach Ibsena, zwła­
szcza Oswalda w „Upiorach", Lovborga w 
„Heddzie Gabler" i Rosmera w „Rosmers- 
holmie". We wszystkich tych rolach ukaże 
się p. Adwentowicz na scenie krakowskiej. 
Pierwszy występ w „Upiorach".

Sprawozdanie statystyczne za drugi tydzień
b. m. wykazuje ludność w ilości 105,91*2 
głów; przybyło 55, ubyło 64 głów. Główny 
kontyngent śmiertelności stanowi gruźlica 
(18 wypadków), dalej wypadek szkarlatyny,
2 samobójstwa.

„Na woreczek". Przed trybunałem przy­
sięgłych pod przewodnictwem radcy Trza­
skowskiego zaczęła się dziś rozprawa prze­
ciw Jakóbowi Zorkowi, Janowi Cichaniowi, 
Stanisławie Wróblewskiej i Maryi Kurzydło- 
wskiej o kilka kradzieży, nazywanych tech­
nicznie „na woreczek". Wybierali się oni na 
jarmarki w Gródku, Bochni, Tarnowie i t. d., 
gdzie jeden z bandy pod pozorem znalezie­
nia pugilaresu z większą sumą okradał nai­
wnych ludzi z ich własnej gotówki.

Rozprawa potrwa 2 dni.
Z olejarni przy ul. Wolskiej otrzymujemy 

następujące wyjaśnienie, odnośnie do notatki 
z 21 b. m. Zarząd fabryki, który niedawno 
samorzutnie podwyższył robotnikom płace, 
przyszedł do przekonania, że robotnicy, któ­
rzy pracują w dwie szychty — dzienna i no­
cna—po 10 i pół godzin, a więc z przerwą 
godzinną od 12 —1-ej tak w dzień jak i w 
nocy, z przerwą pół godzinną na śniadanie, 
co się zresztą nigdzie nie praktykuje, mo­
gliby w tym samym czasie zupełnie nie na­
ruszając tej godziny i bez wszelkiego natę­
żenia, wyprodukować około 650 kgl. maku 
więcej na dobę niż zwykle. Zarząd polecił 
więc maszyniście p. Rylowi, aby zapropono­
wał to robotnikom, ofiarując im równocze­
śnie 20 hal. na dzień więcej.

Kiedy robotnicy z nieznanych powodów 
propozycyę tę odrzucili, polecił Zarząd ma­
szyniście, aby im zagroził ośmiodniowem wy­
powiedzeniem, jeśli nie zgodzą się na to mi­
nimalne podwyższenie produkcyi za podwyż­
szeniem płacy dziennej o 20 hal. Skoro jed­
nak i ta groźba nie wywarła pożądanego 
skutku, Zarząd fabryki postanowił pozosta­
wić sprawę po dawnemu i robotnicy spokoj­
nie dalej pracują.

Z tego wyjaśnienia wynika, że Zarząd fa­
bryki nikomu nie wypowiedział za upomnie­
nie się o swą krzywdę, bo nikt nie upomi­
nał się o jakąś krzywdę, dalej, że p. Ryl nie 
denuneyował wcale robotników, ale zwracał 
się do nich z polecenia Zarządu.

Wkońcu informują nas, źe robotnicy fa­
bryki nie mają wcale prywatnych mieszkań 
w Krakowie, bo są oni z Kaszowa, a fabry­
ka udzieliła im w swoich zabudowaniach 
dwie ubikacyo na mieszkania. P. Ryl, chcąc 
wykonać polecenie Zarządu, musiał udać się 
do tego mieszkania wspólnego robotników 
między godz. 12 a 1 w południe, aby im 
zakomunikować propozycyę zarządu.

Skarga przeciw burmistrzowi i wiceburmi­
strzowi Bochni. Dnia 20 b. m. zaczęła się w 
tutejszym sądzie krajowym pod przewodni­
ctwem radcy Muczkowskiego rozprawa na 
skutek skargi Samuela Klausnera przeciw 
burmistrzowi miasta Bochni, posłowi adwo­
katowi M a i s s o w i  i wiceburmistrzowi adw. 
M i c h n i k o w i  o odszkodowanie w kwocie 
około 13.000 K. Skarga opiera się na tem, 
że pozwani, działając pod wpływem dzierża­
wcy propinacyi miejskiej, spowodowali uzna­
nie pewnego domu, w Bochni się znajdujące­
go, za ruderę. Uczynili to, zdaniem skarżące­
go, dlatego jedynie, ponieważ dzierżawcy pro­
pinacyi zależało na tem, by Klausner w do­
mu owym nie mógł prowadzić handlu trun­
ków słodzonych. Wynajęty w tym celu w do­
mu tym lokal sklepowy z powodu rzekome­
go grożącego zawalenia zamknięty jest od 
przeszło trzech lat; obok tego lokalu jednak 
są sklepy otwarte w tym samym domu, a na­
wet nad lok'alem sklepowym mieszkają. Ma­
gistrat, zamknąwszy lokal Klausnerowi, nie 
zagroził nawet opróżnieniem innych sklepów

' ep sze  k a lo sze  c „Alfred Frankel spót. kom.”
o ry g . p e te rs b u rs k ie , po  n a d e r  n is k ic h  ce n a ch K ra k ó w , R y n e k  g ł. L .  14.



łub mieszkań. Pozwani bronili się niedopu­
szczalnością drogi spora, gdyż za czynności 
swoje odpowiadają jedynie radzie miejskiej; 
sąd atoli dopuścił dowód ze znawców na stan 
murów i odroczył rozprawę celem zbadania 
przewinienia pozwanych.

O przebiegu sprawy, która ma znaczenie 
zasadnicze, doniesiemy.

— K u r s  d la  m a s z y n is tó w . Na mocy roz­
porządzenia ministerstwa oświaty odbędzie się w 
e, k. państwowej szkole przemysłowej w Krakowie 
w roku 1903 kurs  s p e c y a l n y  dla m a s z y n i ­
s t ó w  p r o w a d z ą c y c h  l e k o m o t y w y ,  a to w 
miesiącach marcu i kwietniu w 6 godzinach tygo­
dniowo. Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs ten, 
sgłosić się winien osobiście lub listownie z poda­
niem swego adresu do dyrekcyi zakładu najdalej 
do 1 marca i wykazać się świadectwem z ukoń­
czonego kursu dla obsługujących kotły parowe i 
maszyny stałe. Wpisy na kurs ten odbędą się 
1 marca b. r.; każdy z wpisujących się płaci 2 K 
na środki naukowo zakładu; od złożenia tej kwoty 
niema uwolnienia. Dalszych opłat niema. Po ukoń­
czeniu kursu wydaje się świadectwo, stwierdzające 
pilność i zachowanie się. Nauka odbywać się bę­
dzie według następującego programu: Kocioł pa­
rowy lokomotywy, uzbrojenie lokomotywy i kotła. 
Lokomotywy, wozy i tendry ze względu na ich po­
dział. Służba na lokomotywie, służba na stacyi, 
służba w rezerwie. Przerwy w ruchu, wypadki ko­
lejowe. Czyszczenie lokomotywy i jej płukanie. 
Stacye wodne, dworce kolejowe, ogrzewalnie.

— Uniw ersytet Budowy Sm. A. Mackie­
w icza, ul. Szewska 16, I. p.

W eali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek ad godziny 8 do 9 wie­
czorem dr Filip Eisenberg: „Co to jest choroba?” 
(O istocie, zadaniach i granicach wiedzy lekarskiej).

Czytelnia pism otwarta od godz. 11—1 i oo 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. Bibl ioteka otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. Biuro etwarfe od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— R epertuar teatru m I«)sklego w Kra- 
k a w lf .

Poniedziałek: „Chmury“ Arystofanesa.
Wtorek: „Eirene*, dramat w 1 akcie wierszem 

aap. Feliks Płażek; „Jeńcy“, dramat w 3 aktach 
Lucyana Rydla.

Środa: „Upiory41, dramat w 3 aktach Ibsena (pier­
wszy gościnny występ p. Karola Adwentowicza, 
artysty teatru lwowskiego).

Czwartek: „Eirene*1, dramat w 1 akcie wierszem 
nap. Feliks Płażek: „Jeńcydramat  w 3 aktach 
Lucyana Rydla.

Piątek: „Mąż męczennik", krotochwila w 3 aktach 
P. Vebera.

Sobota: „Źródełko*, sztuka w 4 aktach Roberta 
Bracco (nowość), występ p. K. Adwentowicza.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie*, jasełka w 3 aktach L. Rydla (po raz ostatni), 
popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Źródełko”, 
sztuka w 3 aktach R. Bracco (występ p. K. Adwen­
towicza).

ł o w i m y  l w o w s k i e .

Żywcem zagrzebany. W piątek o godz. 3 
po południu zdarzył się za rogatką Łycza­
kowską przy robotach nad wzniesieniem toru 
kolejowego Lwów-Winniki straszny wypadek. 
W wąwozie, gdzie kilkudziesięciu robotników 
przekopywało tor, urwał się nagle olbrzymi 
odłam ziemi i pogrzebał żywcem dozorcę ro­
bót Franciszka Mireka. Kiedy pogotowie ra­
tunkowe przybyło na miejsce, nieszczęsny 
wyzionął już ducha. Zmarły pozostawił żonę 
i 4 dzieci. Liczył 39 lat. Robotę kolejową 
prowadzi przedsiębiorca p. Breiter, a nad wy­
konaniem ściśle wedle planów czuwają inży­
nierowie kolejowi. Wąwóz już od dłuższego 
ezasu przedstawiał poważne niebezpieczeń­
stwo dla życia pracujących. Zwracali na to 
uwagę nawet inżynierowie. Komisya sądowo- 
iekarska dotychczas nie przybyła na miejsce 
wypadku, skutkiem czego trup leży na polu.

Czteropiętrowe kamienice we Lwowie nie
mogły być dotąd budowane, ponieważ obo­
wiązująca obecnie ustawa budowlana wyra­
źnie postanawia, że we Lwowie mogą być 
domy najwyżej trzypiętrowe. Obecnie jednak 
magistrat, odwołując się na projekt reformy 
tej ustawy budowlanej, dozwalający stawia­
nie domów czteropiętrowych, zezwolił drowi 
Bałłabanowi na zbudowanie na rogu ulicy 
Halickiej i Wałowej kamienicy czteropiętro­
wej. Także dr Stroynowski zamierza wysta­
wić czteropiętrową kamienicę w miejsce obe­
cnej przy placu Maryackim 7.

Z  fe r a jM ,

2 organizacyi kobiet na Podkarpaciu. Po
konferencyi stryjskiej towarzyszki drohoby- 
ekie z całą energią zabrały się do pracy oko­
ło rozwoju organizacyi „Związku kobiet". 
W przeszłym tygodniu odbyły walne zgro­
madzenie członkiń, na którem dokonano wy­
boru wydziału, w skład którego weszły jako 
przewodnicząca tow. M. Schifflerowa, Klein- 
berżanka, jako zastępczyni Unikielówna i Wie- 
'Jeżyńska. W niedzielę 9. b. m. urządzono w 
nowym lokalu wieczór inauguracyjny z pro­
gramem, na który złożyły się produkcyę, de- 
klamacye i przemówienia przy współudziale 
delegatek i delegatów zamiejscowych organi­
zacyi.

W sobotę 15 b. m. odbyło się bardzo li­
czne zgromadzenie krawczyń i szwaczek, na 
którem wyłoniła się dyskusya, spowodowana 
przybyciem trzech podlotków z żeńskiego 
stow. „Poalej Syon“, na czele z przewodni­
czącą p. Wahlówną. Ta ostatnia usiłowała

rozbić obrady zgromadzenia i oderwać agi- 
tacyą pokątną indeferentne, misya jej jednak 
zakończyła się dla niej samej kompromitacyą.

W niedzielę 23. b. m. z inicyatywy towa­
rzyszek drohobyckich i komitetu borysław- 
skiego odbyło się ludowe zgromadzenie ko­
biet, na którem referowały tow. Moraczewska 
ze Stryja i Schifflerowa z Drohobycza.

Z aahora rosyjskiego.
Echa napadu na stacye Uhrusk i Dorohusk.

Sąd wojenny na posiedzeniu onegdajszem 
rozpoznawał sprawę, będącą echem pamięt­
nych napadów na stacye kolejowe Uhrusk i 
Dorohusk. Na ławie oskarżonych zasiedli: 
Józef Sobczak, Piotr i Józef Wojnarscy i 
Wiktor Spirko. Pierwszym dwom zarzucano 
udzielenie mieszkania członkom P. P. S. przed 
zamachami na stacye; temuż Piętrowi Woj 
narskiemu i Spirko wi, zawiezienie członków 
P. P. S. na własnych furmankach na stacyę 
Dorohusk i zabranie ich stamtąd z powrotem; 
wreszcie Józefowi Wojnarskiemu — niedonie- 
sienie o zamiarach sprawców napadu.

Wyrokiem sądu Sobczak został uniewin­
niony, pozostali zaś skazani za niedoniesie- 
nie na 3 tygodnie aresztu.

Ze świata.
Poeta czeski Svatopluk Czech zmarł w Pra­

dze wczoraj wieczorem.
Katastrofa w kopalni. W kopalniach koło 

Szlatina (Węgry) nastąpiło wczoraj w kopalni 
„Kunegundy" usunięcie się bryły ziemi dłu­
gości 60 m. i 62 m. głębokości. Droga, pro­
wadząca do Apoa, jest zupełnie zniszczona. 
Pompy kopalni stoją pod wodą, z ludzi nikt 
nie zginął.

W miejscu odległem około 600 metrów od 
miejsca katastrofy, grozi szeregowi domów 
runięcie, wskutek czego ich mieszkańców 
delożowano. Szyb „Kunegundy" z powodu 
zalania wodą był od 2 lat opuszczony. Jedna 
chłopka i 2 dzieci, które w chwili katastrofy 
szły drogą, runęły w przepaść 222 mtr. głę­
boką i na miejscu zginęły. Z górników nikt 
nie poniósł szwanku.

Po południu zawaliła się dalej ziemia na 
długości 10 m. Woda wtargnęła do dalszych 
2 szybów.

Pierwszy socyalistyczny wójt na Węgrzech.
Gmina Roman-Pecska w komitacie aradzkim, 
licząca 8000 mieszkańców, wybrała wójtem 
tow. Jerzego Dragosa, prezesa miejscowej 
grupy organizacyi robotników rolnych. Obok 
niego wybrano kilku socyalistów do Rady 
gminnej. Wieś ta ma przeważnie ludność ru­
muńską.

Święta wielkanocne. Sfery kupieckie w Au­
stryi wniosły prośbę do papieża, aby święta 
wielkanocne ustanawiano raz na zawsze na 
pierwszą niedzielę po 4 kwietnia. Kupcy o- 
świadczają, że ten stały termin ułatwi im 
stosunki handlowe, gdyż mogą przygotować 
odpowiednie towary na święta i następujący 
po nich sezon wiosenny. Kurya wobec tej 
prośby nie zajmuje nieprzychylnego stano­
wiska.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAM Y
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P ro c e s  o z a b u rz e n ia  n a  
u n iw e rs y te c ie  lw o w sk im .
Wiedeń. Trybunał kasacyjny zajmuje się 

dzisiaj rozpatrywaniem wyroku, wydanego 
przez wiedeński sąd karny  w procesie prze­
ciw studentom  ruskim, z powodu znanych 
zajść na uniwersytecie we Lwowie w dniu 23 
września 1907 r. W szyscy zasądzeni stu ­
denci, w liczbie 7 oraz koncypient adwo­
kacki, dr. Baczyński, wnieśli zażalenie nie­
ważności, które zastępują dr. Rode i dr. 
Joachim. Trybunałowi przewodniczy pre­
zydent senator Hellmann.

Dr. Rode podnosi w swojem zażaleniu 
wyłącznie niewłaściwe jurydyczne osą­
dzenie spraw y i wywodzi, że celem roz­
patrzenia winy oskarżonych, należy zba­
dać przedewszystkiem momenta winy, 
stwierdzone przez wyrok przeciw każdemu 
z oskarżonych. Ani jeden z oskarżonych 
nie brał udziału w czynach, przez które 
wywołanem zostało spustoszenie, lecz udo­
wodniono im tylko przesuwanie ławek, a 
nawet tylko obecność na miejscu czynu. 
Ponieważ w tych działaniach nie ma złe­
go zamiaru, przeto należy zły zamiar w 
inny sposób ustalić. Odnośne stwierdzenia 
wyroku są niewystarczające.

Dr. Joachim wytyka, że wniosek jego 
o przesłuchanie świadków co do nastroju, 
panującego wśród ludności ruskiej, został 
odrzucony, i wywodzi, że nie rozchodzi się

tutaj o zbrodnię z § 81, lecz o zbrodnię 
powstania, która należy przed trybunał 
przysięgłych.

Na rozprawę przybyło bardzo wielu stu­
dentów. Z referatu okazuje się, że zarzut 
w sprawie zbrodni ciężkiego uszkodzenia 
ciała, został po ukończeniu postępowania 
dowodowego przez prokuratoryę państwa 
c o f n i ę t y .

Kandydatura kobieca do sejmu.
Lwów. Wczoraj odbył się wiec kobiet po­

stępowych, na którym oświadczono, że ko­
mitet równouprawnienia kobiet postawi przy 
nadchodzących wyborach do sejmu jako kan­
dydatkę p. Maryę D u l ę b i a n k ę .

Organizacya urzędu socyalno-politycznego.
Wiedeń. (Tel. wł.). Rada ministrów za­

twierdziła już organizacyę urzędu dla po­
lityki socyalnej, k tóry będzie stanowił de­
partam ent m inisterstwa handlu. Urząd bę­
dzie się dzielił na 4 grupy: 1) dla u sta ­
wodawstwa przemysłowego i rękodzielni­
czego, dla pośrednictwa pracy, dla ochro­
ny robotniczej; 2) dla statystyki pracy;
3) dla spraw społeczno-politycznych; 4) 
dla agend inspektoratu przemysłowego.

Rabunek w pociągu.
Wrocław. (Tel. wł.). Koło stacyi Lignica 

(Śląsk Górny) napadli dwaj rabusie na ja ­
dącego w pociągu handlarza piwa Heima, 
zranili go i po obrabowaniu wyrzucili go 
z wagonu. Heim zdołał doczołgać się do 
najbliższej stacyi, gdzie opowiedział o 
swym wypadku.

Przesilenie finansowe w Japonii.
Londyn. ■ „Daily Express“ donosi z Kobe, 

że w Japonii wybuchło poważne przesilenie 
finansowe. W ostatnich dniach zawiesiło wy­
płaty 12 firm w Kobe, Osaka i innych miej­
scowościach. Są to firmy w większej części 
metalowe. Pasywa wynoszą około pół miliona 
funtów szterlingów. Trzy mniejsze banki w 
Tokio upadły, zaś na inne urządzono run. 

Zamach w kościele.
Denver. W tutejszym kościele anarchista 

włoski zastrzelił podczas nabożeństka księdza 
rzymsko-katol. Leona Heinrichsa. Sprawcę 
uwięziono.

Wielka burza w Anglii.
Londyn. Wczorajsza burza, która z elemen­

tarną siłą przeciągnęła nad brytyjskiemi wy­
spami, pozrywała całe domy, oraz dachy z 
kościołów i szkół. Orkan wyrwał wiele drzew 
z korzeniami. W wielu miejscowościach wa­
lące się gruzy p o z a b i j a ł y  l u b  p o r a ­
n i ł y  l u d z i .

W Manchesterze musiano chwilowo wstrzy­
mać ruch kolei ulicznej. Koło Donegal ze­
pchnął wiatr pociąg kolejowy z szyn, jednak­
że podróżni nie odnieśli szkody. Także na 
morzu spowodował orkan kilka wypadków. 
Koło Mersey rozbił się statek, którego zało­
ga, złożona z 8 ludzi, miała z a t o n ą ć .  Na 
wybrzeżu wiele małych statków znalazło się 
w niebezpieczeństwie. W kanale St. George 
został mały statek wyrzucony na ląd. Koło 
Sheernes przewróciła się łódź rybacka; ry­
bacy prowadzący łódź z a t o n ę l i .

Strejk kolejowy w Ameryce południowej.
Montevideo. Cały personal kolejowy rze- 

czypospolitej rozpoczął strejk.

Nie sieją i nie orzą...
Borysław, 22 lutego.

W gminie tutejszej ks. Romuald Koro- 
styński od 20 lat spraw uje obowiązki gre- 
cko-katolickiego parocha. Księżyna ten 
zbyt dobrze znany jest swym parafianom 
ze swoich różnych sprawek. Zbyt wiele 
nabroił „pobożny" duszpasterz, tak, że i 
grecko-katolicki konsystorz zmuszony był 
od czasu do czasu wysyłać komisye dla 
zbadania zarzutów, czynionych ks. Koro- 
styńskiem u; jednak wszelkie śledztwa koń­
czyły się na tem, że spraw ę zatuszowano, 
a akta śledcze spoczywają prawdopodobnie 
w koszu biskupim.

Ku zbudowaniu czytelników podajemy 
kilka obrazków z życia ks. proboszcza. 
Ks. Korostyński owdowiawszy przyjął ku­
charkę, k tóra wkrótce zagarnęła całe go­
spodarstwo księżowskie i stała  się panią 
domu. Przychodzących parafian wpuszczała 
do proboszcza tylko wtedy, jeśli wprzódy 
petenci ucałowali rączki nadobnej ku­
charki. To był okup, bez opłacenia które­
go parafianie nie mogli oglądać oblicza 
swego duszpasterza. Ks. Korostyński wie­
dział o tem i tolerował postępowanie swej 
gospodyni, a skargi parafian nie znalazły 
posłuchu nawet u  wyższej władzy ko­
ścielnej.

Przed 4 laty  zaw arł był ks. Korostyński 
cichaczem umowę z akcyjnem przedsię­
biorstwem naftowem „Galicya" co do od­
stąpienia zabudowań plebanii wraz z przy­
tykającym  gruntem  i cmentarzyskiem na 
terena naftowe. Proboszcz sprzedał „Gali­

cyi" grunta parafialne wraz z budynkami, 
w zamian za co „Galicya" zobowiązała się 
dać ks. Korostyńskiemu 12%  brutto z ko­
palni nafty, mającej powstać na terenie 
cerkiewnym, dalej pewne gratyfikacye, od­
stąpić mu mieszkanie w budynku firmy i 
przydzielić powóz z końmi dla użytku pro­
boszcza. Po zawarciu umowy paroch wy­
prowadził się z plebanii i zamieszkał w 
budynku „Galicyi", parafianie jednakże nie 
dopuścili do zdemolowania zabudowań ple­
banii, gdyż budynki i g runta  cerkiewne 
są własnością parafian, a w opróżnionym 
przez proboszcza domu zamieszkał wika­
ry. Firmie „Galicya" udało się jednako­
woż zużytkować cm entarzysko pod budo­
wę kopalni. Na cmentarzu cerkiewnym fir­
m a wybudowała jeden sz y b ; przy kopa­
niu fundam entów wyrzucano wraz z zie­
mią trum ny i kości zmarłych.

Samowładny proboszcz bez zgody para­
fian dokonał sprzedaży g run tu  cerkiewne­
go i nie został nawet ukarany  przez swą 
władzę, albowiem prowadzone w tej spra­
wie przez konsystorz śledztwo zostało u- 
morzone, mimo że postąpienie proboszcza 
było jaskraw em  nadużyciem, kwalifikują- 
cem się przed prokuratoryę.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 40 ha­
le rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 korono  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Pos ied zen ie  k ra k o w sk ie g o  ko m ite tu  
m ie jscow eg o  odbędzie się wc wtorek 25 b. m.
0 godzinie 7Va wieczorem w lokalu Kasy chorych 
(Podwale 12).

* Zab aw a o rg an izacy i k e ln e ró w  k ra ­
ko w sk ich , wbrew rozpuszczanym przez intry­
gantów pogłoskom, odbędzie się dnia 25 b. m. 
w górnej sali „Sokoła*. K mitet urzęduje codzien­
nie w lokalu: Sławkowska 14.

* Baczność k am ie n ia rze  k ra k o w sc y ! 
We wtorek 25 b. m. o godz. 5V2 wieczorem odbę­
dzie zgromadzenie poufne w sprawie cennika w 
lokalu Związku stow. rob., ul. Wiślna 5. Uprasza 
się o liczny udział.

* U ro czysty  w ie czó r lu d ow y dla uczczenia 
60 rocznicy rewolucyi roku 1848 urządzają towa­
rzysze podgórscy w niedzielę 15 marca o g. 7 wierz, 
w sali „Sokoła* w Podgórzu. Na program złożą się 
przemówienia tow. Bolesława L i m a n o w s k i e g o
1 tow. dra Zygmunta Marka, deklamacya tow. 
J a w o r s k i e g o ,  śpiew solowy p. Bronisławy Li­
p iń skie j ,  śpiew podgórskiego ehóru robotniczego. 
Krzesło 1 K, wstęp 50 h. Bilety można nabywać' 
w Krakowie w administracyi „Naprzodu*, w lokalu 
Związku stow. rob. w Krakowie, ul. Wiślna 5 i w 
P o d g ó r z u .  Mały Rynek 4.

K u rs a  te le g ra fic z n e .
Suriapeszt, 24 lutego. Pszenica na kwiecie* 11-57 

do l l -58. Pszenica na maj —•— do —■—. Pszenica 
na październik 977 do 9-78. Żyt* na kwiecień 
10 28 do 10 29. Żyto na październik 8-50 do 8-51. 
Owies na kwiecień 7 66 do 7 67. Owies aa paździer­
nik —•— do — . Kukurudza na maj 6 51 do 6 52. 
Rzepak na sierpień 16-40 do 16’50. Wszystko za 
00 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: deszcz.

P rz e p o w ie d n ia  p og od y.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, miej­

scami opady, żywe wiatry, temperatura mało zmie­
niona, najpierw jeszcze źle, potem powoli lepiej.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Ależ to dyrektor był wczoraj w strachu I
Miano wystawić nową operę, teatr już od 
rana byt wysprzedany, a w południe tenor 
bohaterski nagle odmawia wystąpienia! Ma 
cllryPkę- nie może głosu wydobyć z krtani. 

IIP ®  Lekarz teatralny wystawia świadectwo: 
—,Ł ~- przez 8 dni pielęgnować się. Wtedy dyre- 

ktor wpada do pierwszego pod ręką sklepu 
i kupuje pudełko Faya sodeńskich pastylek 

rf i) I  mineralnych, biegnie do tenora, prosi i błaga, 
a* *en wzi3* kilka pastylek w gorącem 

ytT  mleku, kilka zaś wyssał ustami. No, trzeba 
było słyszeć, jak on wieczór śpiewał! Wspa- 
niale. A zdziałały to wyłącznie Faya praw- 
dziwę pastylki sodeńskie. Do n ab ycia  

rSI/J za 1 K  25 h p u d e łk o  w e wszyst- 
Vy?s» k ich  ap tekach , d ro g u e ryach  i skła- 
*?*-» dach w ód m in e ra ln ych .

Kraków, ul. Zyblikiewicza I. 9. Tel. 796.

Zakład Zanderowski
dla leczenia mechanicznego.

Lecznica chirurgiczno-ortopedyczna.
Oryginalne aparaty Zandera. Gimnastyka 
lecznicza. Pracownia dla sporządzania gor­
setów, pasów brzusznych i t. d. Leczenie 

gorącem powietrzem. Aparat Rontgena. 
S a la  o p e racy jn a . P o k o je  d la  ch o rych . 

Zakład otw arty od godz. 9 — 1 rano i od 
4 — 6 wieczór.

Dr Alfred Merz. Dr Mieczysław Staszewski. 
Dr Zygmunt Wachtel.

P I E R Ś
c io n k i ś lu b n e  
i  z a rę cz yn o w e
oraz zegarki, zegary i wszel­
kie wyroby jubilerskie po­
leca najtaniej...................

Emil Goldwasser 5 8
K ra k ó w , u l. G ro d z k a

ZA DARMO
wysyłam swój n a j n o w s z y

bogato ilustrowany cennik.



chce tanio, szybko i wy­
godnie odbyć podróż do

Ameryki
K a n a d y

Brazylii, Argentyny
niech pisze po szyfkarty, po­
syłając. równocześnie po 20 
kor. zadatku jedynie na adres:

GŁÓWNE BIURO PODRÓŻY

£ A ntw erpess, (Belgia), Van Leriusstraat 10.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach” liczymy za każde słowo 6 h, 

tytuł 20 hal.

Poszukuje się
zdolnego zastępcy kierownika
obznajomionego również z akwizy- 
cyą. Stała pensya Kor. 100 miesię­
cznie oprócz dyet i kosztów podróży. 
Kaucya K. 1000 lub odpowiednie 
poręczenie. Oferty do działu inse- 
ratowego „Naprzodu" pod H. W. 100.

Kraków, wtorek N A P R Z Ó D   25 lutego 1908_______________  Nr. 55.

Z a  tre ś ć  o g ło sz e ń  R e d a k c y a  n ie  p rz y jm u je  ż ad n e j o d p o w ie d z ia ln o śc i. C en y  o g ło szeń  w  n a g łó w k u .

APTEKA
F o rt. G R A L E W S K IE G O
w K rak ow ie , n i. S zczep a ń sk a  L  1

poleca ustępujące wyroby własne:

„Jahra" Pigułki Przeczyszczające E S ę j y i  g f f lg g
godnie przeczyszczająco, nie sprawiają żadnych bólów. 

PUDEŁKO 3 0  SZTUK 9 0  h a le rz y .
PFTROfi F N wyśmienity środek do konserwowania■ ( . i n u u b i i  włosów, usuwa łupiet i swąd t  głowy, wzmacnia
cebulki włosowa i zapobiega wypadaniu. Cena flakone kor. 21 kor. 4.

„Jahra“  Kali chloricum p a s t a ^ i E ^ S i i t S S
TUBA 80 halerzy.

„Jaiira“ Antyseptyczna i o d a ! a £ B S t f ! W S f S
FLAKON 1 K 4 0  fcalerzjr.

„Jahra" Wata Menfoformolowa S f i S S f i t f f i B S S S :

P i ę k n y  b u d y n e k
z 10 ubikacyami, w bardzo ładnem położeniu, przy głównym 
trakcie, z dwoma ładnym i ogrodami, z w erandą — z powodu 

wyjazdu właścicielki z a r a z  d o  s p r z e d a n i a .  
Potrzeba 24.000 koron. Zgłoszenia:

S t. G rz yb o w sk a , N ie p o ło m ice .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
T o w a rz y s tw a  k re d y to w e g o  w Limanowej

Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką 
odbędzie się 5 marca o godz. 6 wieczorem.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności, rachunku i bilansu 

za rok 1907.
2. Przedłożenie zamknięcia rachunku i wniosek o udzielenie 

Dyrekcyi absolutoryum  z czynności za rok 1907.
3. Podział czystego zysku.
4. W ybór 2 członków do komisyi rewizyjnej na rok 1908. 
Cbaim Barb. Markus Geldz^hler.
r-v r y r

ZRANIENIA
wszelkiego rodzaju 

powinny być starannie chronione od każdego zanieczyszczenia,
ponieważ przez tó może z najmniejszego zranienia powstać rana, 
ciężko się gojąca. — Używana od 40 iat maść rozmiękczająca, 
zwana „Praskg maścią domową11 okazała się skutecznym środkiem 
do opatrunków. — Ta sama utrzymuje rany czysto, chroni je, 
uśmierza zapalenia i bóle, działa chłodząco i przyspiesza za­

bliźnianie się.
DQp* Przesy ka pocztą codziennie. IgHS 

1 wielka puszka 70 hal., 1 mała puszka 50 h.
Pocztą zostają wysyłane opłacone do każdej 

stacyi Austro-Węgier.
Po nadesłaniu 3 kor. 10 hal. 4 puszki.
Po nadesłaniu 7 kor. . . .  10 puszek.
Wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrzeżoną markę ochronną.

Główny skład: B .  F K A G N E R A ,  c. i k.nadw. dostawcy
apteka „ZUM SCHWARZEM ADLER"

P ra g a , K le in s e ite , E c k e  d e r N erud agasse  N r. 203.
Na składzie w aptekach Anstro-Wągier.
W  Krakowie w  znaczniejszych aptekach.

wam

W

Proszę zawsze żądać wyrobu krajoweg
Munka oszczędzająca, jędrne tupie

z  „ n o so r o ż ce m "  lu b  „ k o są "
z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

S Z Y M O N A  M U N K A  W  Ż Y W C U  8 . ni
(Założonej w roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

F n e i  B / r * o k t e  
e .  k .  N a isr ie s ta ftc tw w i 

honcesyonrowajue

B iu ro
podroży

Zofii «
B.lesladeckieJ
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
1, O i III k i dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 
kaóskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny śclśla wedle taryf 
okrętowych I kolajcwyth.
Bilety okrętowe do Kanad?
I ftlsty kolejowe kanadyjskie.
Prosjiekty  darm o i opiabaia

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić

tu tk i
c yg a re to w e

z watę 
„SaIvesol-Noris“

Bibułka jest zrobioną z najdelikatniejszych włókien liści mowro- 
wych, więc nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest 
łagodny i” chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

„W ATA SALVESOL“
Nadaje się do tytoni lekkich, mniej do średnio-mocnych—wsku­
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy palący 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko 

w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesoł“. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 papie­
rosów lub cygar. — 1000 sztuk tutek „Frani" koron 3, 10 cy­
garniczek koron 1‘20. Pakiecik waty „Sałvesol“ 30 lub 60 hal.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „ N O R I S w

M r .  W .  B e łd o w s k i ,  K r a k ó w  7 .

U W A G A ! " W
Zwracam uwagę na ulepszony Gramofon z marką 
„Aniołek*, który gra bez szmeru i całkiem wyraźnie. 

Proszę zażądać od firmy
Pierwszy krajowy skład hurtewny i ościowy Gramofonów 

i Fonograf o w
J ó z e fa  W e k s le r a

w Krakowie, Grodzka 71
najnow szego oennika Nr. 27 oryginalnych gram ofonów  Tow. 
Akcyjnego z  m arką „Aniołek*, k tóre  uznane zosta ły  za n a j­
lepsze na  całej kuli ziem skiej. — N ajw iększy sk ład  Gram ofo­
nów  i p ły t najnow szych zdjęć. — Części składow e zaw sze a a  
składzie. — Reperacye w ykonyw a się dokładnie i szybko. — 
Najnow szy gram ofon „Touarm “ z tu b ą  kw iatow ą i 10 p ły t po­
dw ójnych 35 zlr. —- G ram ofony najnow szej konstrukcy i od 

24 do 2400 IL

5 0 0 0  K O R O N  N A G R O D Y
DLA NIEMAJĄCYCH ZAROSTU I ŁYSYCH.

Porost brody i włosow na głowie istotnie w 8 dniach wywołują prawdziwie duński BALSAM 
MOS. Starzy i młodzi mężczyźni i kobiety, używają tylko BALSAMU MOS do wywołania porostu 
brody, brwi i włosów; jest bowiem dowiedzioną rzeczą, Ze BALSAM MOS jest Jedynym środkiem 
nowoczesnej wiedzy, który w przeciągu 8 do 14 dni przez działanie na 'ebulki włosów w ten sposób 
na ni« wpływa, że włosy zaraz zaczynają róść. Ręczy się, że środek ten iia  jest szkodliwy,

jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy 
m r  5 0 0 0  K O R O N  G O T Ó W K Ą - ® !

każdem u gołow ąsem u, łysem u lub  rzadk ie  w łosy m ajęcem u, k tó ry  BALSAMU MOS przez 6 tygodni używ ał bezskutecznie . 
Uwaga: Jes teśm y  jed y n ą  firmą, k tó ra  daje  tego  rodzaju  gw arancyę. L ekarsk ie  opisy  i polecenia. Przed naślad. ener. się ostrzega.

W sprawie prób z Pańskim balsamem MOS mogę panom donieść, że z tego b lsarnu jestem 
zupełnie zadowolony. Już po 8 dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy były 
jasne i miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po dwóch tygodniach przybrała broda powoli 
pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawiło się nadzwyczaj korzystno działanie Pańskiego balsamu. 
Dziękując, łączę dla WP. wyrazy poważania DrTverg, Kopenhaga. Ja podpisana, mogę polecić każdemu 
prawdziwy duński BALSAM MOS, jako niezawodny środek do wywoływania porostu włosów. 
Przez długi czas wypadały mi włosy porządnie tak, że pojawiły sie całe miejsca pozbawione wło­
sów. Gdy atoli używałam przez 3 tygodnie Balsamu Mos, poczęły włosy róść na nowo gęste 
i bujne. M. C. Andersen. Ny Vestergade 5, Kopenhaga. Paczka balsamu Mos 5 złr. Opakow.dys. 
Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego w świecie osobliwego handlu

MOS-MAGASINET, COPENHAGEM K  897 DANMARK (Dania)
O p ła ta  k a r t  k o re sp o n d e n cy jn y ch  1®, a  lis tó w  25 h a le rz y .

Mając zagraniczne speeyahif 
wykształcenie, podejm uję sit: 
wykonania planów i koszto 
rysów sadów dochodowych 
plantacyj malin, szparagów 
wikliny i ogrodów ozdobnych 
Usługi swoje polecam za b 
umiarkow. wynagrodzeniem

W t. L ic lis e k s k i
pow. instruktor sądownictw; 

w Limanowej.

a,, Rutynowany 
buchalter i korespondent

ze znajomością języka polskie 
go i niemieckiego znajdzie (u 
mieszczenie) posadę od 1-gt 
kwietnia względnie 15 marcj
w Kasie eskontowej i oszGz^dnośc

w Chrzanowie. 
Egzystencya zapewniona.

O d e z w a
Zawiadamia się Szan. Tow. 
że w Niedziele i Święta 
zbiera wkładki i wpisuje 
do Stow. Rob. Spożyw­
czego „Naprzód" w  lokalu 
Związku Wiślna 5. J3. p. 

od godz. 9 do 12
Kasyer: St. Czechowicz 
Przew.: Fr. Sułczewski
Kontrolor: H. Fallek.
P ię k n y  u p o m in ek  

Cesarskiego jubileuszu. 
W s p a n i a ł y  z e g a r e k
z łańcuszkiem i futerałem zamiast
K. 12 —  t y lk o  K o r .  8 * ~

Cesarski ju­
bileuszowy 

„Pli oni?!:" sre­
brny Remon- 
toir, zegarek 
męski z 3 ła­
dnie grawiro- 
waneini mo- 
cnemi sprę- 
żynowemi ko 
pertami, An- 

kerwek, dokładnie idący, z ładnym 
łańcuszkiem i futerałem, z 3-letnią 
pisemną gwarancyą tylko Koron 8. 

Przesyłka za pobraniem.
Ph6nix-Uhren-Fabrik 31. Wien XVI/2,

Neulerchenfelderstrasse 27/11 12 A.

Bez nauczyciela
bez przygotowania i bez znajomo­
ści nut może każdy na moim dętym
„ A K K O R D E O N IE "

£  
©

©
35* 
Ć*

grać pieśni do tańca i marsze. Na 
wesela, zabawy i wycieczki bardzo 
się nadające. Instrument ma 10 kla­
wiszy, 20 tonów, 2 klapy powietrzne 
i kosztuje sztuka wraz z samouczkiem 
K 2-50, 3 sztuki K 7-—. Akkordeon naj­
lepszego gatunku z doskonałymi tonami 
koron 3-60. Przesyła za zaliczką lub 
za poprzedniem nadesł. należytości. 
c. i k. nadworny dostawca HANKS 
KONRAD dom przesyłkowy instrument 
muzycznych w BrUx Nr. '1176 (Czechy) 
Bogato ilustr. główny cennik z prze 
szło 3000 rycinami darmo i opłatnie.

U P R A S ZA M Y
Szanownych Czytelników., 
aby zamawiając lub kupu­
jąc przedmioty, reklamo­
wane w .Naprzodzie" łui» 
wogóle korzystając z działeś 
ogło szeniowego,  raczyli

POWOŁYWAĆ Sl£
na , Naprzód" jako

U ŹRÓDŁO
skąd informacye swoje za­
czerpnęli. — Takie powoły­
wanie się bowiem wpływa 
na rozszerzenie  ogłoszeń 

„Naprzodu*.

f f W W W t
Miód

lipowy najlepszy po S kor. 10 haL 
Miód polny ciemny II. gatunek po 
5 kor. 50 hal. 5 kilo opłatnie z wła­
snych pasiek, ręcząc za dobroć 
i czystość wysyła: Józef Czajkowski, 
Skała nad Zbruczem. 80£

Potrzebna zdolna
S T A N IC Z A R K A

P r a c o w n i a  s u k i e n  damskich 
M. MORAWSKIEJ, Kraków, ulica 

Kopernika L. 8.

Handlowiec i handlowczyni
znajdą umieszczenie we większym 
handlu obuwia. Zgłoszenia pisemne 
niemieckie wnosić do działu inse- 
ratowego Naprzodu pod M. S. Kraków.

Panienkę
do nauki modniarstwa poszukuje się 
zaraz. Wiadomość w dziale insera- 
towym „Naprzodu*. 176

O  2 0 %  t a n i e j
kto teraz zamówi ubranie wiosenne 
lub letnie. Piotr Górka, krawiec, 
Kraków, Floryańska 21. Zamiejsco­
wym P. T. Klientom na żądanie 
przesyłam próbki i sposób brania 
miary. 263

Pomadki
mieszane Va klg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
Va klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
Vaklg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże, poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Ro­
mualda Pieczarki. 363

A m ir a c y tw
dla gazomotorów dostarcza szybko 
N. Katzner w Podwołoczyskach. sne

CZYTELNIA
Dzienników
i Czasopism

UL. MIKOŁAJSKA 6,iP.
Przeszło 170 pism pol­
skich, francuskich, niemiec­
kich, angielskich, rosyjskich 
i włoskich. Wstęp 20 halerzy.

A B O N A M E N T .
Czytelnia otwarta od godz. 
8 rano do godz. 9 wieczór.

Nie powinniśmy
sprowadzać

mając własne wyroby. 
Pieczęcie kauczu­
kowe, Tablice ema­
liowane i metalowe 
oraz drukarnie do­
mowe dostarcza 

po cenach 
przystępnych

Aleksander Fisdihab 
Kraków, ul. Grodzka 50

Kuracyjny chleb 
„Simonna"

poleca
h a n d e l  pod  firm ą
Wojciech O ls z o w s k i

w Krakowie
Mały Rynek (róg Szpitalnej).

zdrowie miłe, usuwa kaszel, 
notar. zatwierdzonych 

J  świadectw dowodzą, że 
ze skutkiem ulgę przynoszą

K a is e ra
karmelki piersiowe

z 3 jodłami.
Przez lekarzy uznane i pole­
cane przeciw kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zaflegmlenlu, katarowi 

gardła i kokluszowi.
Pakiet 20 i 40 hal., puszka 
80 h. Do nabycia w aptekach, 

i w drogueryah.


